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Walka z analfabetyzmem
K iedy w  grudniu 1825 roku w ybuchła w  Petersburgu re­

wolucja tak zw anych „dekabrystów" (grudniowców), którzy 
żądali od cara Mikołaja pierwszego zaprowadzenia rządów  
konstytucyjnych, zapytano pew nego chłopa rosyjskiego, co to 
jest w łaściw ie „konstytucja", o której ty le  m ówiono i spo- 
wodu której tylu dzielnych ludzi zaw isło na szubienicy i tylu  
w ysłano do ciężkich robót na Syberię. Chłop długo myślał, 
m yślał, drapał się po głowie, w reszcie pow iedział: Konsty­
tucja — a to pew nie jest żona w ielkiego księcia Konstantego...

O d tego czasu m inęło lat sto dziesięć. Cztery pokolenia 
nie darmo żyły , cierpiały, ginęły i dziś już chłopi z okolic 
M oskwy nie biorą „konstytucji" za kobietę.

D ziś [nowa Rosja w alczy  z analfabetyzm em, w alczy  
z ciemnotą. U czy  chłopa czytać i pisać. Istnieje tam przy­
mus niem al w ojskow y. Kto z pow ołanych do nauki nie
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s ta w i s i ę — id z ie  d o  o b o z ó w  k o n c e n tr a c y jn y c h . W alk a  z a n a l­
fa b e ty z m e m  w  R o sji o d b y w a  s ię  w  ta k  s tr a sz n y c h  w a ru n k a ch ,
0  ja k ic h  m y  n ie  m a m y  p o ję c ia . Jest to  su r o w y  p rzy m u s n a ­
u c z a n ia  d o r o s ły c h  a n a lfa b etó w .

U  n a s  j e s t  in a cz e j . M a m y  g o r liw y c h  o b r o ń c ó w  p ra w a  
c z ło w ie k a  p o z o s ta w a n ia  c ie m n y m . „ P rz y m u s —  ja k  tw ie r d z i  
b u rżu azja  i k ler  —  d o b ry  je s t  n a  W sc h o d z ie , a le  u  n as m a ­
m y  w o ln o ś ć “ ! W y sta r c z y  n am  p r z y m u s c h o d z e n ia  d o  s p o ­
w ie d z i, p r z y m u s  sz c z e p ie n ia  o s p y  i  iz o lo w a n ia  z a k a ź n y c h  
ch o ry c h ... D o r o s ły  an a lfa b eta  m a  p o z o s ta w io n ą  w o ln o ść  trw a ­
n ia  w  c ie m n o c ie .

W edług danych  s ta ty sty czn y ch  przeszło  50%  m ieszkań­
ców  R epub lik i Polsk ie j nie um ie czytać, ani p isać. Z pozos­
tałych  49%  nie w szyscy  um ieją  pisać. A  przecież czy tać
1 p isa ć  to  j e s z c z e  n ie  z n a c z y  ro zu m ieć . L icz b a  ty ch , k tó r zy  
c z y ta ją  ze  zr o zu m ien iem , j e s t  b ard zo  m ała .

W ła śc iw ie  n a u c z e n ie  s ię  c z y ta n ia  i p isa n ia  n ie  jest d la  
c z ło w ie k a  d o ro słe g o  rz e c z ą  an i b a rd zo  tru dn ą, an i z b y t  p r z e ­
w le k łą . Z o r jen to w a n ie  s ię  a n a lfa b ety , n a  c z e m  p o leg a  sz tu k a  
c z y ta n ia , też  n ie  w y m a g a  w ię c e j  n iż  d z ie s ię ć  le k c y j, a p o te m  
d a lsz a  n a u k a  id z ie  ju ż  z u p e łn ie  ła tw o . T rzeb a  je d n a k  n ab rać  
b ie g ło śc i w  c z y ta n iu , n a u c z y ć  s ię  z d a w a n ia  so b ie  sp r a w y  
z p r z e c z y ta n e g o , p isa n ia  b e z  b łęd u  oraz sa m o d z ie ln e g o  i  ja s­
n eg o  w y ra ż a n ia  m y ś li  u stn ie  i p isem n ie . T o  w ła śn ie  w y m a g a  
troch ę  c ie r p liw o śc i, n a  k tórą  n ie z a w ś z e  sta ć  n a sz y c h  a n a lfa ­
b etó w  d o ro sły ch .

A le  je s t  j e s z c z e  jed n o  n ie sz c z ę śc ie , k tóre trz eb a  n a z w a ć  
w a d ą  lu d z k ą  —  to  w s ty d . C z ło w ie k  d o r o s ły  w s ty d z i  s ię  
u c z y ć , w s ty d z i s ię  zn a jo m e g o  n a u c z y c ie la . T a k a  je s t  p sy c h o -  
log ja  a n a lfa b ety . P ie r w sz e  lo d y  ła tw ie j  p r z e ła m ie  p r z y je z d n y .  
N a  p ó łw y s p ie  S k a n d y n a w s k im  u c z y  w ę d r o w n y  n a u c z y c ie l  —  
p rzy jd z ie , n a u c z y  i p ó jd z ie  d a lej. W ęd ro w n eg o  n a u c z y c ie la  
trzeb a  i u  n as s tw o r z y ć . „ W a lc z y ć  z  a n a lfa b e ty z m e m  n ie  z n a ­
c z y , ż e  zaraz, n a  p r z y s z ły  rok  w s z y s c y  z a c z n ą  s ię  u c z y ć .  
T r ze b a  n a jp ier w  —  ja k  p o u c z a  S te fa n ja  S e m p o lo w sk a , w y ­
b itn a  d z ia ła c z k a  k u ltu r a ln o -o św ia to w a  —  p o c z y n ić  o d p o w ie d ­
n ie  p rzy g o to w a n ia . T r z e b a  zb a d a ć , g d z ie  a n a lfa b e c i są  i w  j a ­
k ich  w a ru n k a ch  ż y ją  i p racu ją . W  in n ej p o r z e  rok u  b ę d z ie  
s ię  u c z y ł  zd u n , a w  in n ej ro ln ik . M u sim y  z a c z ą ć  od  p r z y ­
g o to w a n ia  s ie c i . S z k o ła  m u si iść  d o  a n a lfa b e ty . W s z y s c y ,  
ja k  d o  p ob oru , m u sz ą  b y ć  na m iejscu .

N a u k a  n ie  m o ż e  s ię  o d b y w a ć  w  p u n k ta ch  o d d a lo n y c h , 
le c z  w  m ie śc ie  —  w  fa b r y k a c h  i w a rsz ta ta ch , w  g o d z in a ch  
s łu ż b o w y c h , a n ie  o d r y w a n y c h  od o d p o c z y n k u . P rz y m u s d o ­
ty k a  n ie ty lk o  ty ch , c o  p racu ją . W ted y  ty lk o  p ra co w n ik  b ę ­
d z ie  m ó g ł s ię  u c z y ć . W aru n ki m ie jsk ie  i w ie js k ie  m u sz ą  b y ć  
ro z p a tr y w a n e . Z p o m o c ą  sa m o rzą d u  m u si d o k o n a ć  teg o  c e n t­
ralna w ła d za " .

T o  sa m o  —  z e  sp ra w ą  p r z y g o to w a n ia  p e r so n e lu  n a u c z y ­
c ie lsk ie g o . Za p r z y k ła d e m  S k a n d y n a w ji, trzeb a  tw o r z y ć  k u rsy
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sp e c ja ln e  d la  in stru k to ró w  i n a u c z y c ie li ,  a b y  p o d n ie ść  ich  
p o z io m . M u sim y  m ie ć  d z ie s ię ć  t y s ię c y  n a u c z y c ie li  i in stru k ­
to ró w , teg o  d o k o n a ć  m o ż e  ty lk o  p a ń stw o  —  p o w ia d a  S. S e m -  
p o ło w sk a .

N a le ż y  z w r ó c ić  u w a g ę , ż e  o b e c n ie  w a  k a  z a n a lfa b e ty z ­
m em  o g n isk u je  s ię  w  P o lsk ie j  M a c ie rz y  S z k o ln e j, w  k tórej to  
n a u k a  p ły n ie  z e  ź r ó d e ł k leru  i n a ro d o w o  - d e m o k r a ty c z n e j  
m ąd rośc i.

C z a s  ju ż  w ie lk i,  ż e b y  z o r g a n izo w a n i w  z w ią z k a c h  z a ­
w o d o w y c h  r o b o tn ic y  u z n a li sp r a w ę  w a lk i z a n a lfa b e ty z m e m  
z a  a k tu a ln ą  d la  s ie b ie .

D o p ie r o  w te d y  p o w ie d z ie ć  b ę d z ie  m o żn a , że  w a lk a  
z a n a lfa b e ty z m e m  w re  w  ca łe j p e łn i, g d y  p ro letarja t sa m  b ę ­
d z ie  ją  p ro w a d z ił, zw r a c a ją c  s ię  ty lk o  d o  in te lig e n c ji, ja k o  do  
n ie z b ę d n y c h  p o m o c n ik ó w  o św ia to w y c h .

D o  p r a c y  w ięc !  G o d z in a  zb u rze n ia  starego  św ia ta  c ie m ­
n o ty  w y b iła .. .  N o w y  św ia t  św ia t ła  i w ie d z y  g o tó w  ju ż  
p o w s ta ć  n a  je g o  gru zach . W ie d z a  —  to  p otęga! P o tę g a  —  
to  w ied za !

N ie c h  ż y je  w ie d z a , je d y n y  śro d ek  d o  u r z e c z y w is tn ie n ia  
teg o  p ię k n e g o  id eału !

Władysław Poniecki.

Posiew nienawiści wyznaniowej
C h a r a k te r y s ty c z n ą  c e c h ą  k ler u  w a ty k a ń s k o -k a to lic k ie g o  

j e s t  je g o  z a c ie k ły  fa n a ty z m  i n ie to le ra n cja , c o  je d n a k  n ie  
p r z e sz k a d z a  m u  o b łu d n ie  g ło s ić  h a sła  m iło śc i b liź n ie g o , m iło ­
w a n ia  w ro g ó w  i t. p . r a d y  e w a n g e lic z n e . Z n ana je s t  n p . sta -  
ro te s ta m e n to w a  n ie n a w iść , ja k ą  k ler  d a rzy  w o ln o m y ś l ic ie l i ,  
w o b e c  k tó r y ch  c h ę tn ie  z a s to s o w a ły  m e to d y  „ św ię te j  in k w iz y ­
c ji k a to lick ie j" , g d y b y  m u  ty lk o  „ram ię św ie c k ie "  (p a ń stw o )  
na to  p o z w o liło . A le  r ó w n ie ż  s to su n e k  k ler u  w a ty k a ń s k ie g o  
d o  w s z e lk ic h  w y z n a ń  c h r z e śc ija ń sk ic h  n a c e c h o w a n y  je s t  fa ­
n a ty z m e m  i n ie to le ra n cją . O to  w  r. ub. w  k o śc io ła c h  w a r­
sz a w s k ic h  k ler  o d c z y ta ł z a m b o n  n a stę p u ją c ą  o d ezw ę :

„W  o sta tn ic h  c z a sa c h  co ra z  c z ę ś c ie j ,  n ie s te ty , w ro g ie  
k o ś c io ło w i, s e k c ia r sk ie  c z y n n ik i ro zrzu ca ją , ro z n o szą  p o  d o ­
m a ch  i rozd ają  p rze d  k o śc io ła m i, a n a w e t  z  o k a zji u r o c z y ­
s ty c h  n a b o ż e ń stw  w  k o śc io ła c h , a ta k ż e  i na cm en ta rza ch  p i­
sm a  i u lo tk i, m a ją c e  p o z o r y  re lig ijn o śc i, b ą d ź  p o b o ż n o śc i, w  
tre śc i za ś  u w ła c z a ją c e  B ogu  i d o gm atom  n a sze j  w ia r y  św ię te j ,  
z w a lc z a ją c e  k o śc ió ł, O jc a  św . i d u c h o w ie ń s tw o . W ła d za  a rch i­
d ie c e z ja ln a  o strz eg a  w s z y s tk ic h  p rzed  teg o  rod za ju  p r z e w r o t­
n ą  a g itacją  i w z y w a  w ie r n y c h , a b y  p ism a  ta k ie , j e ż e li  trafią  
d o  ich  rąk, o d d a w a li m ie jsc o w e m u  d u c h o w ie ń s tw u  i p r z e ­
c i w d z i a ł a l i  w s z e l k i e  m i  s p o s o b a m i  t e j  b e z b o ż ­
n e j  p r o p a g a n d z i e "  (pod kr. n.).
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G d y  się czy ta  podobne agitacyjne, p o d b u rza jące  odezw y, 
cz łow iek  zaczy n a  się zastanaw iać , czy  p rzy p ad k iem  nie 
m ieszka w  to ta lnem  (w szechm ocnem ) państw ie  w atykańsk iem . 
Bo co zn aczy  ow a odezw a? O zn acza  ona, że, zdan iem  k leru  
w atykańsk iego , w szystk ie  w y zn an ia  n iew a ty k ań sk ie  są sek­
ciarstw em , k tó re  bezk arn ie  p ro w ad z i bezbożną p ropagandę, 
u w łaczającą  bogu oraz że tak ie j p ropagandzie ka to licy  w a ty ­
k ań scy  m uszą p rzeciw dz ia łać  „ w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i 8. 
Je s t to św iadom e p o dburzan ie  ludności kato lick ie j do gw ał­
tów  n a  inow iercach, k tó rzy  zresztą  w ierzą  w tego sam ego boga 
co  i kato licy , a jed y n ą  ich zbrodn ią jest to, że nie uznają  
p ap ieża  w raz z jego  n ieom ylnością  i rzekom em  zastępstw em  
boga n a  ziem i. T o ta ln y  k le r w a ty k ań sk i w ychodzi z za łoże­
nia, że ty lko  on m oże p row adzić  p ropagandę w yznan iow ą, że 
innym  w yznan iom  tego rob ić n ie wolno, że ty lk o  on 
m oże w y stęp o w ać  p rzeciw ko  innym  w yznaniom , że je ­
go, ja k o  jed y n ie  p raw dziw ego  i zbaw czego, nie w olno 
k ry ty k o w ać, że państw o  pow inno tęp ić  ta k  zw ane sek­
ciarstw o  czyli w yznan ia  n iew a ty k ań sk ie  i t. p. Tego ro ­
d za ju  w y stąp ien ia  k leru  w atykańsk iego  są niezgodne z p ra ­
w em , obow iązu jącem  w Polsce, i duchem  tego p raw a, k o n ­
sty tu c ja  bow iem , w p ro w ad za jąc  w olność sum ienia, w y zn an ia  
i słow a, op iera  w spó łżycie obyw ate li w  państw ie  na słusz­
ny ch  zasadach  to lerancji i sw obodzie głoszenia sw ych  p rz e ­
konań. O czyw iście  zasady  te są po tęp ione p rzez  kościół k a ­
to lick i i nie obow iązu ją  w  p ań stw ie  w atykańsk iem . K ler k a ­
to lick i w  Polsce, za leżny  od k ierow nika p ań stw a  w a ty k a ń ­
skiego i rząd zący  się w łasnem  praw em , nie liczy  się pod  tym  
w zględem  z p raw em  państw ow em  polsk iem , natom iast szerzy  
w śród  o b y w ate li po lsk ich  fanatyzm  i n ienaw iść  w yznan iow ą, 
co p ro w ad z i do zak łócan ia  p o rząd k u  publicznego w  państw ie .

Z arzu ty  pow yższe, postaw ione klerow i w a ty k ań sk iem u , 
m ogą się w ydać n ie jednem u gołosłow nem i. T ak  n ie jest, gdyż 
n a  po tw ierdzen ie  ich m am y szereg dow odów  p rześladow an ia  
n iekato lików  ty lk o  za to, że w sposób p raw em  d o p u ­
szczalny , ko lpo rtow ali w y d aw n ic tw a  sw oich w yznań . N a j­
now szy  dow ód przynosi „Złoty w ie k “ z dn. 1.1 r. b. O to  w 
G d y n i na u licy  w b ia ły  dzień  g rupa ludzi, „na k tó ry ch  czele 
sta ł ksiądz proboszcz A ntoni M arcinkow ski", n ap ad ła  n a  p. 
W ik to rję  O lesiń sk ą  i pobiła  ją  za to, że k o lp o rto w ała  „Złoty 
w ie k “. Ale n iedość tego! C i szerm ierze p ra w d y  kato lick ie j 
zam ieścili opis n ap a d u  w  m iejscow ej p rasie  w sposób k łam ­
liw y. P rasa, b ęd ąca  na usługach  k le ru  i ich sług, m iała  do ­
syć cyw ilnej odw agi, aby  nap isać  k łam liw ą w iadom ość, lecz 
zab rak ło  jej odw agi, ab y  zam ieścić sprostow anie. S p raw a  je s t 
w  sądzie.

P o d o b n y ch  fak tów  m oglibyśm y p rzy to czy ć  w ięcej, bo 
aposto lstw o  n ienaw iści w yznan iow ej, głoszone z am bon, w y ­
d a je  ow oce w  form ie w a lk  m iędzy  obyw ate lam i p ań stw a , w  
form ie zak łócan ia  p o rząd k u  publicznego na chw ałę  kościo ła
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w atykańsko-kato lick iego  i jego funkcjonarjuszów  w czarn y ch  
su tannach .

W arto jeszcze zastanow ić  się, d laczego k ler w a ty k ań sk i, 
ży jący  w  Polsce i z Polski, nie stosuje się do p raw a obow ią­
zującego w  państw ie , natom iast s tw arza  w aru n k i sp rzy ja jące  
zak łócan iu  norm alnego, zgodnego w spó łżycia  obyw ate li m ię­
dzy  sobą. Jest to  zjaw isko  zrozum iałe, ja k  już p o w ied z ie­
liśm y  w yżej, kościół kato lick i po tęp ia  w olność sum ienia, w y ­
zn an ia  i słow a, p rze to  k ler kato lick i w  Polsce, rząd ząc  się 
w łasnem i p raw am i, m usi się p rzec iw staw iać  ty m  zasadom  
ustro jow ym  p ań stw a  polskiego, tem bardzie j, że b iskup i p rz y ­
sięgają  pap ieżow i, iż b ęd ą  tępili w szelk ie  sekciarstw o  t. . 
w y zn an ia  n iew aty k ań sk ie . W praw dzie, zgodnie z art. 12 k o n ­
kordatu , b isk u p i sk ład a ją  przysięgę rów nież na w ierność R ze­
czypospolite j, jest je d n a k  rzeczą  n iezm iern ie  ch a rak te ry s ty c z ­
n ą / ż e  w  tekście  tej p rzysięg i n iem a an i słow a o tem , iż k ler 
kato lick i będzie się stosow ał do obow iązującego p raw a  p a ń ­
stw ow ego. Jeżeli chodzi o w ierność R zeczypospolite j, to, na 
podstaw ie  teologicznych w ybiegów , k ler m oże sobie ła tw o  
w y tłu m aczy ć , że to oznacza dążenie w sze lk iem i środkam i, 
a b y  P o lska pozosta ła  kato licką, gdyż ty lk o  w ów czas b ó  
kato lick i będzie je j  błogosław ił.

N iebezp ieczeństw o  d la  p ań stw a polega na tem , że ko ­
ściół kato lick i w  Polsce rząd zi się w łasnem i p raw am i, co do 
k tó ry ch  n iem a zastrzeżen ia , iż m uszą być  zgodne z p raw am i 
p a ń s tw a  polskiego. A że nie są zgodne, s tw ierdza  to p isarz 
kato lick i A. R em bow ski, k tó ry  m ów i, iż pap iestw o  p rzec iw ­
staw ia  się ca łem u postępow i naukow em u, społecznem u i po ­
litycznem u, p rzeciw staw ia  się p ań stw u  now oczesnem u. D la ­
tego też jes teśm y  św iadkam i b ezk arn y ch  w ystąp ień  k leru  w a ­
tykańsk iego , k tóre, ja k o  sp rzeczne z obow iązu jącem  praw em  
państw ow em , zak łó ca ją  p o rząd ek  publiczny . W in teresie  w ięc 
niezależnego  p ań stw a  leży  ukrócen ie sam ow oli obcych  poten- 
cy j i zm uszenie ich do poszanow ania  p raw a  polskiego, do za ­
n iechan ia  szerzen ia w aśn i i w a lk  w yzn an io w y ch  m iędzy  o b y ­
w ate lam i p aństw a

M. Drzemiński

O  Władysławie Warneńczyku i jego 
śmierci pod Warną

(Dokończenie)."

W dn iu  51 m aja  1454 r. um arł k ró l W ładysław  Jagiełło 
w fG ró d k u  w  88 ro k u  życia, a w  49 pan o w an ia  w Polsce. 
N a js ta rszy  jego syn  W ładysław  m iał w ów czas 10-ty  rok  ży ­
cia, b y ł w ięc dzieckiem , k tó re się uczyło . Pom im o to, po  
w ielu  zresztą  sporach , zosta ł dn ia  25 lip ca  tegoż 1454 r. u k o ­
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ronowany na króla. Rozumie się, że król-dziecko był w  spra­
wach rządu zastępowany przez radę koronną i przez matkę 
do 15-tu lat, kiedy to został uznany za pełnoletniego i odpo­
wiedzialnego za rządy kraju.

K r ó l  W ł a d y s ł a w  111 p o w o ł a n y  n a  k r ó l a  W ę ­
g i e r .  D n ia  8 m arca  1440 r. s tanęło  w K rakow ie poselstw o  
w ęgierskie, zap rasza jąc  k ró la  W ładysław a na  tro n  w ęgierski. 
M łody król m iał dość zajęć w Polsce, jako  kró l Polski i W iel­
k i K siążę L itew ski, a jak o  16-letni m łodzieniec nie mógł m ieć 
i nie m iał dośw iadczen ia, ab y  rząd zić  Polską, L itw ą i W ęgra­
mi, zw łaszcza, że W ęgry p ro w ad ziły  rozpacz liw ą w alk ę  z tu r- 
kam i, k tó rzy  z A zji p ch a li się do E u ro p y  i by li s traszną  po ­
tęgą. Polska, gran icząc od po łudn ia  z W ęgram i, nie m ogła 
p a trzeć  obo jętn ie  n a  podbicie  W ęgier p rzez tu rków , bo turcy ,

Eodbiwszy Węgry, mogli rzucić się na podbój Polski. Ale czy  
yło potrzebne dawać Węgrom własnego króla, pozbawiając 

Polskę panującego. Sądząc z następstw, jakie z tego wyni­
kły, lepiej było pomagać węgrom w ich walce z turkami, niż 
dzielić się z nimi królem. Stało się inaczej.

Król W ładysław  III p rzy ją ł koronę w ęgierską. 10 k w ie t­
n ia 1440 r. w y jech ał z P o lsk i i ju ż  w ięcej do niej nie pow ró­
cił. 21 lip ca  tegoż roku  został u k o ro n o w an y  n a  W ęgrzech 
poto  ch y b a  ty lko , ab y  na jp ięk n ie jsze  la ta  m łodości pośw ięcić  
n a  sm utne w alk i w ew nętrzne na W ęgrzech. N iecały  bow iem  
naród  w ęgierski opow iedzia ł się za W ładysław em . N aw et k o ­
ronę, k tó rą  koronow ano  m łodego kró la, zd jęto  z m artw ej sk ro ­
n i k ró la  S tefana (zm. 1038), gdyż koronę w ęgierską k ró low a 
E lżb ieta, w dow a po  zm arłym  w r. 1439 k ró lu  A lbrechcie II 
H absburgu , k aza ła  w ykraść , ab y  n ią  ukoronow ać w  p rzy sz ło ­
ści sw ojego syna — pogrobow ca (ur. w  1440, W ładysław a), 
którego część n aro d u  w ęgierskiego uznała  za k ró la  i k tó ry  
ob jął tron  w ęgierski po śm ierci W arneńczyka, l e r a ł  się p rz e ­
to  m łody ry cersk i k ró l W ładysław  III p rzez cz te ry  la ta  w  w oj­
nie w ew nętrzne j ze s tronn ikam i E lżb ie ty  i pogrobow ca oraz 
w  ciężkich chociaż zw ycięsk ich  b o jach  z tu rkam i.

A w  Polsce p od  jego  nieobecność d z ia ły  się n iesam ow i­
te  rzeczy , pom im o, że p rzed  w yjazdem  k ró la  do W ęgier, w y ­
znaczeni zostali nam iestn icy  prow incji: d la  M ałopolski Jan 
C zyżew ski, kasz te lan  k rakow sk i, d la  W ielopolski W ojciech 
M alski, w ojew oda łęczyck i, d la  Podola T eodoryk  B uczacki, 

zaś n a  L itw ę w y p raw io n y  został m łodszy  b ra t króla, k sią- 
ę K azim ierz. A że książę  by ł b ardzo  m łody, bo 13-letni, 

ted y  na  rzeczyw istego  zarządcę jechał z n im  D obiesław  O le ­
śnicki, w ojew oda sandom iersk i.

A więc zdawaćby się mogło, że Polska i Litwa były za­
bezpieczone od bezrządu i warcliolstwa, a także od najazdu 
obcych. Niestety, tak nie było. Pod nieobecność króla i w  
Polsce i na Litwie działo §ię bardzo źle. Oto jak pisze histo­
ryk Jan Długosz: tatarzy najechali Ruś i niszczyli ją ogniem 
i mieczem, zabierając przytem ludność, co od miecza nie pa­
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dła, w  niewolę — jasyr. A znowu, krajowi złoczyńcy, pano­
sze, co możniejsi, zaczęli uciskać i rabować słabszych, rozu­
mie się szlachciców, którzy przywiedzeni do rozpaczy, ucie­
kali do tatarów i tych do pomszczenia swoich krzywd na 
swoich krzywdzicielach sprowadzali. Prócz tej zgrozy — były 
zbrojne niesnaski pomiędzy wielko- i mało polanami. To sa­
mo było z Litwą i Mazowszem. Słowem: bezrząd i warchol- 
stwo zapanowało na olbrzymich przestrzeniach państwa. Wiel­
korządcy nie mieli powagi. Starzec osiemdziesięciokilkoletni, 
król Jagiełło, co całe swe panowanie przejeździł, umiał samą 
swoją obecnością utrzymać ład wewnętrzny i powagę naze- 
wnątrz. Młody, lecz nieobecny król, zajęty sprawami Węgier, 
nie mógł być w Polsce czynnikiem ładu wewnętrznego, ani 
też bezpieczeństwa zewnętrznego, a spraw węgierskich, pomi­
mo naglących próśb wzywających go do kraju, opuścić n e 
mógł. Tam bowiem królewski dramat zbliżał się do końca. 
Umarła królowa Elżbieta. Zdawało się, że cały naród węgier­
ski opowie się teraz przy królu. To nie nastąpiło. A tu trze­
ba było prowadzić ciężką wojnę z turkami.

Do tej wojny parł przedewszystkiem papież, bojąc się, 
aby zwycięscy wyznawcy proroka Mahometa nie opanowali 
półwyspów Bałkańskiego i Apenińskiego, czyli Włoch — jak 
opanowali półwysep Iberyjski, a następnie całej Europy i nie 
zlikwidowali katolicyzmu razem z papieżem. Pozatem parli 
do wojny z turkami i t. zw. panowie i książęta „chrześcijań- 
scy“; parli, ale nie chcieli czynnie dopomóc.

Papież Eugenjusz II przysłał do Władysława III swego 
legata Cesariniego z błogosławieństwami, aby młodego króla 
podniecał do walki z niewiernymi; a panowie zaś chrześcijań­
scy słali obietnice pomocy. Późną jesienią 1443 wojska kró­
lewskie odniosły szereg zwycięstw nad turkami, podczas lata 
1444 gotowano się do wojny, która została uwieńczona zw y­
cięstwem, co zmusiło sułtana Amurata do zawarcia z królem 
pokoju korzystnego dla Węgier. Ale pokój ten trwał tylko 
cztery dni. Cesarini w  imieniu papieża oraz inni wymogli na 
młodym królu zerwanie pokoju, pomimo, że przysiągł on na 
ewangelję dotrzymać jego warunków. Próżno młody król pro­
testował, że to czego od niego żądają jest sprzeczne i z sło­
wem rycerskiem, i z sumieniem, i z interesem państwa. Ale 
legat papieski był na miejscu. Rozgrzeszył młodego króla 
w imieniu papieża z grzechu krzywoprzysięstwa, zapewniając 
mu przez to zbawienie wieczne, a co do jego skrupułów 
w sprawie interesów państwa, wyjaśnił mu, że są one niczem  
wobec interesów wiary i kościoła, czyli papieża i jego kleru. 
I młody król zerwał układ z sułtanem Amuratem. Z obietnic 
czynnej pomocy na lądzie i morzu nie było nic. Wojnę trze­
ba było prowadzić własnemi siłami, a te były niedostateczne. 
To też wojna skończyła się klęską niedaleko m. Warny nad 
M. Czarnem, w której zginął młody rycerski król polski i w ę­
gierski, Władysław, mając lat 20. Razem z nim poległ rów­
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nież i legat papieski, Cesarini. Błogosławieństwa papieskie nic 
więc obu nie pomogły, bo nie pomagają one nikomu.

P rzy w y k liśm y  do tego, że W ładysław  III W arneńczyk , 
g dy  go W ęgrzy  n a  k ró la  zaprosili, b y ł tam  p rz y ję ty  p o w szech ­
n ą  zgodą narodu . O becn ie, gdy zbadano  stare  kronik i, g dy  
now i zn aw cy  ty ch  spraw  prześw ietlili je  k ry tyczn ie , okazało  
się, że by ło  zupełn ie  inaczej, że te  t. zw. unje personalne po l­
sko-w ęgiersk ie  ani d la  Polski, ani d la W ęgier poży tecznem  
nie by ły . M agnackie rody, dygn itarze  duchow ni i św ieccy 
„robili p o lity k ę“ . A ni panow anie L u d w ik a  W ęgierskiego w  Pol­
sce, ani naszego W arn eń czy k a  na  W ęgrzech nie p rzyn iosły  
w ielk ich  korzyści rządzonym . Bo też d la  zupełn ie  innych ce­
lów  d zia ły  się te rzeczy.

Spod p y łu  w ieków  uczeni badacze w y d o b y w ają  te  sp ra ­
w y  na św iatło  dzienne i obala ją  różne naleciałości, k tó re  przez 
długi czas m iały  p raw o o b y w ate ls tw a w  dziejach, zw łaszcza, 
gdy chodziło  o h isto rję  p isan ą  „dla pokrzep ien ia  serc‘\  A ty m ­
czasem  m iały  m iejsce całkiem  inne w zględy. D w aj ostatn i 
P iastow ie, W ładysław  Ł ok ietek  i K azim ierz W ieli;i, to by li 
dziedziczni dynaśc i i m ieli dość ciężką ręk ę  w  rządzen iu . Ło­
k ie tek  zaw dzięczał ludow i w ie jsk iem u  uratow anie go i p rz e ­
chow anie w  lasach i skałach nad  Prądnik iem , k ied y  by ł ści­
gany  p rzez zw ycięsk iego  W acław a czeskiego. P am ięta ł to 
w dzięcznem  sercem  km ieciom  król Ł okietek , pam ię ta ł to i syn 
jego, K azim ierz, co na  p am ią tk ę  ojcow skiego ocalen ia p o b u ­
dow ał zam ek  nad P rądn ik iem  i n azw ał go na cześć o jca O j­
cow em , a d la  km ieci m iał uczucie w dzięczności i sp raw ied li­
wości. W stosunku  zaś do różnych  w ielm ożów  i d u chow nych  
i św ieckich  m iał. gdy tego p o trzeb a  w ym agała, su row y  sąd 
i surow e kary. M agnata M aćka B orkow iea, w ojew odę p o zn ań ­
skiego, za zbrodnię skazał na  śm ierć głodow ą, k sięd za  B aryez- 
kę, co m u k lą tw ę b isk u p a  B odzan ty  przyniósł, k aza ł w  W iśle 
utopić. R ozum ie się, że tak a  sam odzielność i surow ość kar 
nie podobała  się an i dygnitarzom  duchow nym , ani m ożnej 
szlachcie św ieckiej. Potęga dziedzicznego k ró la  potężnego, 
pow ażanego raziła  ow ych „o jczyców “, co to w czasach  p o ­
działów  dzieln icow ych nauczyli się zm ieniać p an u jący ch  nad  
m ałem i dzieln icam i książąt. Bał się tego K azim ierz, gdy, nie 
m ając  syna, ani m azow ieckim , an i śląskim  Piastom  nie p rze ­
kazał korony, ale po tężnem u  na W ęgrzech k ró low i L u d w ik o ­
wi. N ie p rzew idzia ł jed n ak , że p o tężn y  na  W ęgrzech k ró l 
L udw ik  będzie  zm uszony okolicznościam i uzależnić się od 
panów  polsk ich  w K oszycach i gdzieindziej. T ronem  Jadw igi, 
a  n aw et rę k ą  Jadw igi, ro zporządzają  ju ż  m ożnow ładcy, w y zn a­
czając jej m ęża w osobie Jagiełły , w ielkiego księcia  litew sk ie­
go, k tó ry  w łaściw ie p rzez  blisko 50 la t b y ł pod k u ra te lą  p a ­
nów, zw łaszcza b isk u p a  krakow skiego, Zbigniew a O leśn ick ie­
go, gdy ten z osiłka, co u łam kiem  kopji zw alił z konia D y- 
po lda z K iekiszyc i tem  ocalił k ró la  pod G runw aldem , a ja ­
ko b isk u p  um iał opanow ać w ładzę w państw ie , a p rostakow i,
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chociaż rozsądnem u, Jagielle pozostaw ia ł odpow iedzialność. 
G odził się b iskup  O leśn ick i n a  to, że w ielu  pod d an y ch  k ró la  
n a  L itw ie, ba, n aw e t członkow ie rodz iny  k ró lew sk ie j b y li w y ­
znan ia  w schodnio  - p raw osław nego , ale nie chcia ł się zgodzić, 
gdy husyci czescy  zaprosili Jagiełłę n a  tron  czeski. U czynił 
to w  im ię ka to licyzm u, w  im ię R zym u, w im ię pap iestw a.

A papiestw o? Po k rw aw em  zw alczen iu  herezy j w alden- 
sów  w  1155 r. i alb igensów  w 1160 i w  1211 r„ W iklefa w  1360 
do (384 r., Jana H usa, k s ięd za  czeskiego, którego spalono 
w  K onstancji w yrok iem  soboru w  r. 1415 dn ia  6 lipca — p a ­
p iestw o  już się o trząsnęło  z k lęsk  t. zw. „n iew oli bab ilo ń ­
sk ie j"  u królów  francusk ich  i „W ielk ie j Sch izm y" (od 1305—- 
1420), k ied y  to  po p aru  naraz  p ap ieży  rządziło  kościołem , 
a je d e n  drugiego w yklinał, albo poprostu  sk rycie  m ordow ał— 
i stara ło  się od zy sk ać  osłab ioną pow agę sw oją w  św iecie, 
dzia ła jąc  ju ż to  p rzez  m iejscow ych biskupów , ju ż to  p rzez  sw o­
ich w ysłańców , ab y  w szędzie działa  się jego w ola. D o L utra 
po Janie H usie jeszcze  by ło  daleko. To też i sp raw y  polskie 
za leżały  w  dużej m ierze od R zym u, k tó ry  m iał sobie za obo­
w iązek  p rzec iw staw ien ie  się zdobyw cze j po tędze  turków . Ale 
że czasy  w ojen k rzy żo w y ch  o odebran ie  tu rkom  Jerozolim y 
(od 1096 — 1291) ju ż  się skończyły , pap iestw o  mogło ty lko  
jeszcze  w yciągać z narodów  w ierzący ch  pien iądze, ale w spó l­
nej dzia ła lnośc i p rzec iw tu reck ie j spow odow ać ju ż  n ie  mogło*). 
To też, gdy nasz W arneńczyk , p od  w p ły w em  nam ów  
legata  C esarin iego zerw ał zaw arty  bardzo  k o rzy s tn y  pokój 
z tu rkam i, w szystk ie  hojnie ob iecyw ane pom oce „panów  
chrześc ijańsk ich"  zaw iodły , i naw et z Polski nie n adesz  a 
żadna  w iększa siła w ojskow a, a szły  ty lk o  rozpaczliw e listy  
i p ro śb y  o po w ró t do k ra ju  od tegoż naw et b iskupa Zbignie­

*) Jednym z najtypowszych środków wyciągania z wiernych gotów­
ki jest sprzedaż t. zw. odpustów. Dlatego niema kościoła katolickiego na 
świecie. któryby nie miał przynajmniej jednego odpustu w roku. A są ta­
kie kościoły, jak klasztor jasnogórski lub Kalwarja Zebrzydowska, w któ­
rych odpust trwa parę miesięcy w roku. Do tej samej kategorji przedsię­
biorstw finansowych kościoła należą i t. zw. „lata jubileuszowe", ustano­
wione w r. 1300 przez papieża Bonifacego VIII, ostatniego papieża przed 
„W ielką Schizmą". Miały one odbywać się co 100 lat. Ponieważ pomysł 
Bonifacego VIII okazał się b. korzystnym dla papieskiej kasy, papież Kle­
mens VI zarządził w r. 1343, aby „lata jubileuszowe" odbywały się co lat 
50. Ale już papieżowi Urbanowi VI (1378 — 1389) zadlugo było czekać na 
„jubileuszowy" dopływ gotówki co 50 lat, skrócił on ten term in do lat 33. 
Dopóki jednak trwała „Wielka Schizma", podczas której rządziło kościo­
łem po dwóch co najmniej papieży i wierni nie wiedzieli dobrze, kto jest 
właściwym papieżem i komu zanosić pieniądze, aby zyskać zupełne od- 
puszczenieg grzechów — lata jubileuszowe nie przynosiły takich zysków 
papieżom — jak Bonifacemu VIII. To też z chwilą, gdy „W ielka Schizma" 
ustala — i papież Marcin V (1415 — 1431) osiadł w Rzymie — zaraz d ru­
gi po nim papież Mikołaj V (1447 — 1455) ogłosił w r. 1450 rok jubileu-
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w a O leśnickiego, co k ró low anie na  W ęgrzech najsiln iej d o ra ­
dzał i rozum ie się w o jnę z tu rkam i, a  gdy  się został w  P o l­
sce sam  p rz y  w ładzy, to te j w ład zy  podołać nie mógł, i k raj 
ca ły  został w y d an y  na straszliw ą anarchję, bezład , w a lk i w e­
w nętrzne. T ed y  okazała  się kon ieczna po trzeb a  p ow ro tu  k ró ­
la  z W ęgier do Polski. Ale n a  W ęgrzech p ilnow ał króla W ła­
dy sław a  C esarin i, p rzedstaw ic ie l R zym u — pap iestw a. T am  
trzym ało  k ró la  posłuszeństw o d la  pap ieża, to posłuszeństw o,
0 k tó rem  n ap isa ł poeta: „R zym , k tó rem u z daw nych  czasów  
D o obecnej chw ili Za pajaców  i lagasów  W iernieśm y służyli. 
C zy  za posłuszeństw o  nasze D a ł nam  choć piern ika? C zem  
odp łacił s łu żb y  lasze?... Śm iercią  W arneńczyka". (W łodzi­
m ierz W ysocki).

T ak  oto skończyło  się trag iczn ie w dniu  11 listopada 
1444 r. pan o w an ie  na  W ęgrzech k ró la  polskiego i w ęg iersk ie­
go W ładysław a III W arneńczyka, jak o  że pod W arną został 
zab ity . Jan czar tu reck i podcią ł nogi jego koniow i, a gdy zm ę­
czony  bo jem  k ró l p ad ł w raz z koniem  i nie m ógł się spod 
kon ia  w ydobyć , tenże jan cz a r o d rąb ał m u głow ę i zaniósł ją  
su łtanow i A m uratow i.

W szystk ie ob ietn ice pom ocy  zaw iodły . W ycieńczone
1 rozdw ojone w ew nętrznem i w a lk am i W ęgry nie b y ły  w  s ta ­
nie w y staw ić  tak ie j siły, ja k a  b y ła  po trzebna, ab y  sku teczn ie  
w alczy ć  z potęgą tu recką. C esarstw o  W schodnie, którego p o ­
siadłości s tanow iły  fo rty fikacje  K onstan tynopola, nie dało w tej 
p o trzeb ie  żadnej pom ocy. Padło  też ono niedługo w  r. 1455 
i od tej p o ry  K onstan tynopol, n iegdyś stolica cesarzów  w scho­
dnich, je s t w  posiadan iu  turlców do dn i naszych. R zecz j a ­
sna, że dzisiejsi tu rcy , to  n ie ci sp rzed  500 lat. Z daw nych  
ow ych  czasów  pozostały  ty lk o  w spom nienia kron ikarsk ie , p o ­
zosta ły  jeszcze p ieśn i i pow ieści, pozostało  naciąganie historji, 
że to  w ęgrzy  z w ielką  radością  p rzy ję li k ró la  W ładysław a 
i że ty lk o  sku tk iem  k rzy w o p rzy sięstw a  zginął u k a ran y  p rzez 
boga. A dziejop is Jan  D ąbrow sk i, znaw ca tych  sp raw  i cza ­
sów  w  książce p. t. „W ładysław  Jag iellończyk  na W ęgrzech 
1440 — 1444” m ów i co innego. Pisze, że te  cz te ry  la ta  p an o ­
w an ia  na  W ęgrzech zeszło n a  w alk ach  w ew nętrznych , a gdy 
p rzy sz ła  o sta tn ia  rozpraw a, nie by ło  ju ż  sił, ab y  zw alczyć 
wroga.

i Tomasz Nocznicki

szowy, który udał się nadspodziewanie. To spowodowało papieża Pawła
II (1464 — 1471) do w ydania bulli w r. 1470, aby lata jubileuszowe odby­
wały się co 25 lat — i tak zostało dotąd, choć obecny papież Pius XI po­
mimo „roku jubileuszowego" w r. 1925 — ogłosił dodatkowy „rok jubileu­
szowy" w r. 1953 z okazji 1900-lecia śmierci Jezusa na krzyżu. Przed Piu­
sem XI ogłaszali „okazyjne" lata jubileuszowe Leon XII w 1826 r. i Leon 
XIII w latach 1879, 1881, 1886, 1888, zawsze z tym samym dobrym skut­
kiem. Red.
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Z listów do redakcji
Pogrzeb ob. F. Góreckiego

D n ia  7.1.1936 r. zm arł w B rześciu K ujaw skim  tow. G órecki 
F ranciszek , cz łonek  Z w iązku  Prac. K om unalnych  i Inst. U żyt. 
Publicz. Śm ierć n astąp iła  nagle na  u licy . N astępn ie  dn ia  9 b. m. 
o d b y ł się pogrzeb. C złonkow ie Zw iązku, w  celu  uczczen ia  pam ięci 
zm arłego, za sk ładkow e p ien iądze k u p ili w ieniec. M iejscow y ks. 
p ra ła t K uliński, odp raw ia jąc  cerem onje p rzed  w yprow adzen iem  
zw łok  z kościoła na cm entarz , zau w aży ł w ieniec z czerw one- 
m i szarfam i, na k tó ry ch  w idn iał napis: „Z w iązek Prac. K om unał, 
i Inst. Użyt. Publ. oddz. w  Brześciu K u j.“ K siądz k aza ł w  te j 
chw ili usunąć w ieniec. G d y  tow. D rzew iecki, przew odu. 
Z w iązku, stanow czo sp rzeciw ił się tem u, ksiądz zrzucił w ie­
n iec z trum ny , grożąc jednocześnie, że wogóle nie w eźm ie 
udzia łu  w  pogrzebie. W tedy tow. D rzew ieck i spow rotem  
złożył w ieniec na  trum nie  i w yjaśn ił, że w ieniec je s t kup iony  
za p ien iądze ogółu i ksiądz n iem a p raw a  n im  rozporządzać. 
Tow . D rzew ieck i zaznaczy ł rów nież, że kościół nie jest m ie j­
scem  n a  p rzetarg i i aw an tu ry . T ow arzysze, chcąc u n iknąć  
k łótni, o raz m ając  n a  uw adze głęboki ból i żal rodziny  zm ar­
łego, w ynieśli w ieniec. Po w y jściu  k o n d u k tu  z kościo ła p rz y ­
łączy ła  się do niego i delegacja  z w ieńcem . Po p rzejściu  
k ilkudziesięciu  m etrów  księdzu  znow u rzucił się w  oczy  czer­
w ony  kolor szarf. P ra ła t na ten  w idok  staną ł w  m iejscu ja k  
w ry ty , n iechcąc do końca pełn ić  sw oich obow iązków . B iorący 
udzia ł w  pogrzebie, n iezw racając  uw agi na  n iew łaśc iw e za ­
chow anie  się „d u szp aste rza11 — szli dale j w  głębokiej p o w a­
dze. G d y  k o n d u k t oddalił się, n a  u licy  pozostał sam  ksiądz, 
a z tw arzy  jego p a ła ł p łom ień  nienaw iści, podobny  do n iena­
w istnego spo jrzen ia rozw ścieczonego ind o ra  na w idok czerw o­
nego koloru. O b u rzen ie  jego by ło  tak  w ielkie, że zde jm ując 
z siebie szaty , poprostu  rw ał je n a  sobie. K siądz, w ycofując 
się z pogrzebu, chcia ł zab rać  ze sobą k rzy ż  i chorągw ie, lecz 
ogół jednogłośn ie sp rzeciw ił się tem u, m ów iąc, iż rzeczy  te są 
w łasnośc ią  parafjan . O by ło  się bez księdza. U czestn iczący  
w  liczbie około ty siąca  ludzi bez żad n y ch  ju ż  dysonansów  
i aw an tu r, z g łęboką pow agą i czcią należną pam ięci zm arłe­
go, odprow adzili zw łoki na  cm entarz. N adm ieniam y, że za ­
raz  na  cm en ta rzu  zjaw iła  się policja. Z aznaczam y rów nież, że 
postąp ien ie  ks. K ulińskiego naw et w śród  fanatyków  religijnych 
w yw oła ło  g łębokie oburzenie. D o d ać  należy , że ks. K uliński 
S tefan w y trw a le  (w porozum ieniu  z m iejscow ym  kapitałem ) 
p racu je  n ad  rozbiciem  naszego Zw iązku. j  jy

Odpowiedź katolikowi

N iech mi w olno będzie  zab rać  głos w  odpow iedzi na  
a r ty k u ł p. Jan a  D obrow olsk iego  w  Nr. 29 „B łysków " z r. ub.
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W artykule tym, pisanym z uczuciem i poczuciem rzeczywis­
tości, autor wzywa księży, aby zrezygnowali z pobierania 
opłat za msze, śluby, pogrzeby i inne posługi religijne. Mo­
jem zdaniem myli się p. Dobrowolski, sądząc, że zmieniłoby 
to warunki życia w Polsce wogóle, a na wsi w szczególności. 
Te dwa — trzy złote, które wiejska kobieta wzięła za masło 
i jaja i niesie do księdza na mszę lub na świece, niewieleby 
jej pomogły, gdyby je zostawiła u siebie w  domu, poprostu 
dłatego, że ta kobieta niema najczęściej żadnych innych po­
trzeb ani cielesnych ani duchowych — ona ma te pieniądze 
na zbyciu. Często paręset złotych leży u chłopa w sienniku, 
lecz on nie kupi książki ani gazety, bo mu to niepotrzebne; 
nie kupi nawet mydła, ani porządnego grzebienia, ani nafty, 
nie mówiąc o patefonie lub radju. Widzimy, iż nie w tem 
leży przyczyna nędzy naszej wsi, że księża biorą za msze, 
śluby, pogrzeby i t. d. sute opłaty, boć przecież i w Niem­
czech i we Francji płaci się księżom za takie czynności. Je­
żeli krawiec, szewc, stolarz bierze pieniądze za wykonanie 
jakiegoś zamówienia, to dlaczegóżby ksiądz nie miał brać 
wynagrodzenia? Przecież dopomóc duszyczce dostać się do 
raju lub choćby do czyśćca — to ważniejsza czynność niż 
zrobienie komuś ubrania, butów lub stołka, nie będące żadną 
sztuką magiczną. A że biedna kobieta ostatnie grosze czasem  
przyniesie na „ochfiarę", zamiast kupić mydła lub nafty, to 
przecież nie wina księdza. Jakże on może odsyłać ją z pie­
niędzmi i nie pozwolić jej spełnić dobrego uczynku przez 
ofiarowanie kilku złotych słudze bożemu. Toć ona mogłaby 
mieć żal do niego.

Otóż jeżeli księża spełniają posługi religijne, to należy 
im się za to zaplata, ale to jest niezrozumiałe, dlaczego rząd 
płaci tym panom wielkie pensje, dlaczego skarb państwa łoży 
kilkadziesiąt miljonów rocznie na ich utrzymanie? Jeżeli 
każdy rzemieślnik utrzymuje się z tego, co zarobi, to dlacze­
go kler nie może się utrzymać ze swoich zarobków ? Prze­
cież ciemnych ludzi w Polsce nie brak. Ileż to dobrego można 
zrobić w kraju za pieniądze, które idą na utrzymanie? kleru, 
jakie drogi i mosty pobudować, założyć warsztaty pracy na 
wsi i w mieście, dając zarobek małorolnym, bezrolnym wieś­
niakom i bezrobotnym w mieście. Biorąc rzecz logicznie, te 
miljony, które rząd łoży na kler, raczej mogłyby iść na zaopieko­
wanie się wolnomyślicielami, bezbożnikami i innymi ludźmi, nad 
którymi nie czuwa żadna zaświatowa potęga. Nawet rząd, 
złożony z samych wierzących ludzi, działałby zgodnia 
z chrześcijańskiem pojęciem miłości, gdyby oddał kler na 
wyłączne utrzymanie najwyższej istoty, która przecież po­
winna zrozumieć ciężkie położenie rządu i przebaczyć. Rząd 
mógłby zwrócić się do boga mniejwięcej w te słowa: 
„Wszechmocny Boże, przebacz nam, że zmuszeni ciężkiem fi- 
nansowem położeniem, oddajemy Twoje sługi na Twoje w y­
łączne utrzymanie. Wiesz, że dotychczas spełnialiśmy gorli­
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w ie  nasz kato lick i obow iązek  i sk rupu la tn ie  w y k o n y w a­
liśm y konkordat, zaw arty  z zastępcą  T w oim  na ziem i. Ulni 
w  T w o ją  dobroć, w ierzym y, że nie po tęp isz  nas, jeżeli te 
p ien iądze, k tó re b rali Tw oi słudzy , obrócim y na ożyw ienie 
życ ia  gospodarczego, n a  zasiłki d la  ludzi, k tó rzy  nie m ają 
żadnego w y jśc ia  ani ra tu n k u , k tó rych  jed zą  w szy  i czarna 
rozpacz; na  b udow ę dom ów  dla bezdom nych; n a  zbrojenia, 
a b y  nas sąsiedzi nie zjedli". To b y łoby  logiczne. Ale czyż 
m ożna oczekiw ać, że logika zapanu je  w ży c iu ?  W szystko  
p rzeczy  tem u. Jednym i op iekuje się w ładza ziem ska i n ad ­
ziem ska, a drugim i nie op iek u je  się n ik t. G dzież tu  sp ra ­
w iedliw ość? G dzież tu  sens? To jest w łaśn ie źródłem  naszej 
n ęd zy  i słabości.

P recz z konkordatem  !
A. Grunberg.

Kronika
Z życia „nadprzyrodzonego" w Polsce. W okolicach  

S ęk o c in a  (pow. w arszaw ski) p o w sta ła  w śród  m iejscow ej lu d ­
ności p an ik a  spow odu  u k azy w an ia  się w  lesie „ducha konia". 
B u jna w y o b raźn ia  an im istów  (ludzi w ierzących  w  duchy) oko­
licznych  wsi w ne t odgadła, że to jest duch  konia H indenbur- 
ga, choć H indenburg  n igdy  p od  Sękocinem  nie był. W ładze 
m iejscow e, zan iepokojone m asow ą p sychozą (opętaniem ) lud­
ności n a  tle  owego „d u ch a" , za rządziły  w  lesie ob ław ę i p rzy- 
a resz to w ały  go. Był to  ży w y  b ezp ań sk i koń, porzucony  za­
p ew n e  w  lesie p rzez  koniokradów .

W O lk u szu  niejak iej E leonorze N ow akow skiej p rzesta ły  
nagle k ro w y  daw ać  m leko p rzy  ran n y m  udoju. Zaniepokojona 
tem  pobożna n iew iasta  zaczę ła  k ro w y  o kadzać św ięconem  
zielem  i k rop ić w odą św ięconą. N ic to je d n a k  nie sk u tk o ­
wało: m lek a  nie było. P osądziła  ted y  o czary  sw ego lokato ­
ra, którego to straszn ie dotknęło . A że b y ł to  człow iek  zm a- 
te rja lizo w an y  do szp iku  kości i nie w ierzy ł on w  czary , p o ­
stanow ił n a  w łasną ręk ę  w y b ad ać  p rzy czy n ę  owego osobli­
w ego zjaw iska, jako  że w  ciem nem  kato lick iem  m iasteczku  
zaczęło  ju ż  w rzeć  n ie na ża rty  i „czarow nik" m ógł być  
pierw szego lepszego d n ia  o b ity  lub zam ordow any. Zaczął 
w ięc  obserw ow ać k ro w y  sw ojej gospodyni i zaraz  p ierw szej 
no cy  p rzy łap a ł sąsiadkę, k tó ra  zak rad a ła  się w  nocy  do obo­
ry  N ow akow skiej i w y d a ja ła  je j k row y.

W P oznan iu  na  osied lu  W arszaw skiem  n ie jak i B artkow iak  
zaczą ł pew nego w ieczoru  w y p ęd zać  z żony d jab ła  p rzy  p o ­
m ocy o b lew an ia  je j  k u b łam i z im nej w ody. Na k rz y k  „opę­
tan e j"  p rzyb ieg li sąsiedzi i oddali w ierzącego jeszcze  w  d ja ­
b ła  egzorcystę  w ręce policji.

W e w si M łyny (pow. jarosław ski) n ie jak a  24-letn ia Na-



46 Kronika

ścia Wołoszynówna, córka cerkiewnego, zaczęła miewać krwa­
we stygmaty na rękach i nogach. D o „nawiedzonej" zaczęły 
wnet schodzić się i zjeżdżać masy okolicznych greckich i 
rzymskich katolików, pragnących zobaczyć cud na własne 
oczy. I nie dziw, tyle przecież słyszą w cerkwi i w kościele 
o cudach dalekich lub dawnych, jakżeż go nie chcieć zoba­
czyć, gdy jest tak blisko? Do zebranych Naścia miewała 
kazania, które, jak stwierdzili świadkowie, były stekiem bred­
ni. Wreszcie stygmatyczką zainteresowały się władze i odda­
ły  ją pod obserwację lekarzy psycbjatrów. Jednocześnie za­
częto badać jej przeszłość. Dochodzenia wykazały, że Wo­
łoszynówna, która opowiadała naiwnym, iż rozmawia stale z 
matką boską i ma od niej misję nawracania ludzi, jest zw y­
kłą oszustką. Uciekając raz przed psem, nadepnęła bosą no­
gą jeża i z przestrachu zaniemówiła. Ponieważ zapisanie Na­
ści do bractwa apostolskiego i „odczynianie" znachorki na 
przywrócenie jej mowy nic nie pomogły, udano się do leka­
rza, który przywrócił jej mowę krzyknięciem: „jesteś w cią­
ży ! “ Jednocześnie lekarze orzekli, że rzekome stygmaty były 
zwykłemi ranami, zadanemi albo przez nią samą, albo przez 
kogoś zainteresowanego w jej „stygmatach", gdyż w szpitalu 
rany te się normalnie goiły i zagoiły. Wobec tego oddano 
sprawę prokuratorowi.

Ksiądz napada w kościele na bezbronną kobietę.
„W listopadzie r. ub. odbył się proces w Sądzie Okręgowym  
w Ostrowie przeciwko ks. Flachowi, którego oskarżyła Anna 
Miszkowiakówna z Koźmina (poznańskie). M., będąc osobą 
bardzo religijną, wyznała księdzu na spowiedzi, że popełniła 
ciężki grzech. Okazało się, że koniecznym warunkiem odpu­
szczenia tego grzechu i otrzymania rozgrzeszenia jest złożenie 
ofiary pieniężnej (w kościele watykańskim wszystko za pie­
niądze). M. złożyła 1000 zł. na wybudowanie groty, oddając 
na ten cel swoje pieniądze i pożyczając część od siostry. Atoli 
w parafji zmienił się proboszcz. Nastał ks. Flach, który za­
czął budować grotę w takich rozmiarach, że pieniędzy za­
brakło. Wówczas zażądał od M. dalszych ofiar. M„ nie ma­
jąc pieniędzy, odmówiła. Również odmówiła żądaniu księ­
dza, który polecił jej zbierać ofiary na ten cel. Wówczas na 
biedną kobietę posypały się szykany, gromy, przekleństwa, 
a ciężki jej grzech zeznany na spowiedzi został ujawniony. 
Doszło wreszcie do tego, że ksiądz rzucił się w  kościele na 
bezbronną kobietę i pobił ją dotkliwie. Za to wytoczyły księ­
dzu sprawę o pobicie.

Sąd Grodzki w Koźminie nie dał wiary zeznaniom M. i 
księdza uwolnił. Istotnie trudno jest uwierzyć, aby ksiądz ka­
tolicki, utrzymujący, że zastępuje boga na ziemi, postępował 
jak opryszek. Pokrzywdzona przez głosiciela miłości bliźnie­
go odwołała się do Sądu Okręgowego, który księdza Flacha 
uznał winnym napadu na bezbronną kobietę w kościele oraz
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w innym  pobicia M iszkow iaków ny, za  co w ym ierzy ł m u karę  
500 zł. g rzyw ny  i 100 zł. kosztów  sądow ych.

Oto jeszcze jeden fakt przedstawiający moralność kleru 
watykańskiego.

Z prasyj
Zapobiegliwy ksiądz dziekan. Jak  donosi „Kurjei po ­

r a n n y w m iasteczku  Snów  (koło N ieśw ieża) m iejscow y d zie­
k an  kazał pod k ap liczk ą  cm en ta rn ą  w ym urow ać d la  siebie i 
sw ej rodz iny  grobow ce, do czego uży ł nagrobków  cm en­
ta rn y ch  w  liczbie 38. N a w ieść o tem  policja ro b o ty  w strzy ­
m ała. T enże p ap iesk i n ad cz ło w iek  kaza ł u su n ąć  z podziem i 
kościoła kości pochow anych  tam  nieboszczyków  i pod zier i 
te  w y n a ją ł starozakonnym  hand larzom  ow oców . K ato licka  
a jen c ja  p raso w a nic jed n ak  o tem  „św ię to k rad z tw ie“ nie n a­
p isała, bo to  „sw ój“ zrobił.

mZ książek
Andrzej Kucała —^G rabarze religji,|1936,2str. 42 Cena 30 gr.

plus przesyłka 15 gr. Do nabycia u nas.

Andrzej Kucała napisał broszurę p. t. „Grabarze"Teligji“, 
w której na podstawie faktów zaczerpniętych z życia co­
dziennego Górnego Śląska przedstawia w prostych słowach 
stosunek kleru watykańskiego do robotników, bezrobotnych i 
kapitalistów, opisuje jak kler zdobywa dla siebie pieniądze, 
jak w dobie ogólnej nędzy i bezrobocia buduje kościoły, jak 
prowadzi akcję miłosierdzia ze szkodą dla bezrobotnych i t. d. 
i t. d. Zważywszy, że pisze to katolik bezrobotny, ofiara 
ustroju kapitalistycznego, oraz że opiera się na faktach wzię­
tych z życia—warto tę broszurę przeczytać.

Wł. W eychert-Szymanowska — Sprawa szkolna, 1936, str. 15.
Cena 15 gr. plus przesyłka 15 gr. Do nabycia u nas.

Komitet Szkolny Towarzystw Oświatowo-Kulturalnyeh i 
Związków Zawodowych w Warszawie wydał broszurkę ob. 
Wł. Weychert-Szymanowskiej p. t. „Sprawa szkolna". Autor­
ka, podając hasła Komitetu w obronie oświaty i kultury mas, 
pisze o znaczeniu oświaty dla klas pracujących tudzież przed­
stawia stan szkolnictwa i oświaty w czasach niewoli, walkę 
o podstawy organizacyjne i duclia szkoły w Polsce niepodle­
głej. reformę szkolną z 1932 r. i jej skutki oraz katastrofę 
szkolną, jakiej jesteśmy świadkami. Pracę tę. opartą na ma- 
terjale faktycznym i statystycznym, powinien przeczytać każ­
dy chłop i robotnik w celu zazn ijomienia się z opłakanym  
stanem szkolnictwa w Polsce i stanięcia w szeregach walczą­
cych o kulturę mas i oświatę powszechną.
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Odpowiedzi redakcji
O b. Jan Kucik. Nadesłane nam przez obywatela „wspom nienia” 

stanowią ciekawy przyczynek do moralności księży. Rozpusta tych panów 
żyjących oficjalnie w celibacie jest powszechnie znana. Nie należy się jed ­
nak temu zbytnio dziwić, gdyż narzucony księżom rz.-katolickim  przez 
Watykan obowiązek celibatu jest sprzeczny z naturą i musi doprowadzać 
w końcu do rozwiązłości. W ystarczy zapytać włościanina z którejkolw iek 
wsi polskiej, bv usłyszeć mnóstwo opowieści o przygodach erotycznych 
proboszcza, o jego licznych dzieciach, porzuconych kochankach i t. p. 
W taki oto sposób przyczynia się głowa kościoła przez swoje bezsensow­
ne zakazy do wzrostu niemoralności wśród klechów, którzy dają jedno­
cześnie przykład godny naśladowania swoim owieczkom, pozostającym 
pod ich opieką. Wolnomyśliciele mogą sobie życzyć, by  podobnych 
„m ądrych” zarządzeń w atykańskich było jaknajwięcej. Rezultat będzie 
niewątpliwy — ucieczka wiernych z pod opiekuńczych skrzydeł „jedynie 
zbawczego" kościoła katolickiego.

ODCZYTY W  PO LSKIM  Z W IĄ Z K U  MYŚLI W O LNEJ  
W arszaw a, Królewska 16

W dniu 8 lutego r. b. w sobotę o godz. 8-ej wiecz. w y­
głosi odczyt ob. N e l a  G a j z l e r ó w n a  p. t. „RELIGJA 
ETJOPÓW“.

CZTAJCIE I PRENUMERUJCIE MIESIĘCZNIK DLA MŁODZIEŻ’!

5p. t. „PRZYSZŁO ŚĆ TO MY"
z dodatkiem dla dzieci „W  SŁO Ń CU". Popierajcie jedyne pismo dla mło­

dzieży w olnom yślnej! Cena egz. 20 gr.
P renum erata: półroczna zł. 1.—, roczna zł. 2.—.
Wpłaty: pocztowym przekazem rozrachunkowym . 

A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  Nr.  16.

Kolektura Państwowej Lołerji Klasowej 
P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  M Y Ś L I  W O L N E J

W arszawa, Królewska 16, te lefon  218-14 
Poleca losy do I klasy 35-ej L o łe rji Państwowej

CENA 7-1 losu zł- 10— 7a l ° su ZK 20— 1 los zł. 40—
Należność prosimy przekazyw ać p rzez P. K. O . 16.488

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”)

Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 5  „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
,. 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „W olnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurkówna Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


